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Przewidywany przebieg pogody dla 
południowego Bałtyku l wybrzeża poi* 
sklego (część wschodni» 1 zachodnia);

Dnia 30 listopada 1848 r. Cnmurno, 
miejscami deszcz, z rana mglisto, tem 
peratura maksymalna ok. 8 st. Widział-' 
ność słaba, później umiarkowana; umiar
kowane, przejściowo słabe wiatrv z kie
runków zachodnich; stan morza i Zato
ki 2—3.

FRANCJA CNO: POKOJU
Uczestnicy debaty pokojowej w Paryżu
wzywa i q do walki z podżegaczami wojennymi

PARYŻ (PAP). W wieiktój sali terenów wystawowych rozpoczęła się w so 
bolę debata w sprawie pokoju i wolności z udziałem przeszło 10 tvsięcy dele
gatów, przybyłych z całej Francji i Korsyki. Na ścianach sali widnieją olbrzy
mie napisy: „Foltój jest konieczny, by mogła zatriumfować wolność” — oraz — 
„Domagamy się wolności, by móc wyrazić nasze pragnienie pokoju!”. Albert 
Einstein nadesłał na ręce organizatorów debaty telegram z wyrazami sympatii.

Przemówienie inauguracyjne wygłosił 
b. minister Yves Farge, przewodniczący 
organizacji b. uczestników walki o wol
ność.

Kra] w niebezpieczeństwie
Kraj nasz — powiedział m. innymi 

mówca — jest w niebezpieczeństwie — 
chcąc usłyszeć głos Francji zwróciliśmy

‘lewy r?ąd belgijski
PARYrŻ (PAP) Agencja France Presse 

donosi z Brukseli, że Henryk Spaak u- 
tworzył nowy rząd belgijski. W skład 
rządu wchodzi 6 socjalistów, 8 członków 
partii chrześcijańsko-społecznej oraz 2 
„bezpartyjnych fachowców”.

„August Thyssen Hielte“ 
wznawia dzSatakiość

BERLIN (PAP). Agencja DENA dono 
nosi, że jedno z najważniejszych niemie 
ckich przedsiębiorstw przemysłu wojen
nego „August Thyssen lluette" wznowi
ło pracę. Decyzja o wznowieniu produk 
cji tych zakładów zapada w związku z 
rozkazem władz amerykańskich w spra
wie zwiększenia wyrobu tali w» Niem
czech zaenodmeh ’"Zagłady „August 
Thyssen Haette" mają produkować 2 
miliony ton stali rocznie.

Skandal w Nankinie
NANKIN (PAP). Sytuacja w Chinach 

kuomintangowskich stała się tak kryty
czną, #e 20 członków Zgromadzenia Na 
rodowego zażądało wydania paszportów, 
pragnąc uciec przed postępującymi bły
skawicznie naprzód wojskami ludowymi. 
Skandal, który wybuchł wokół tego fak 
tu zmusił Zgromadzenie do wydania re
zolucji,wzywającej ministra spraw zagra 
nicznych do odmówienia wydania pasz
portów.

Tymczasem wojska ludowe wypiera
ją systematycznie wojska rządowe z 
miejscowości położonej na ważnej linii 
kolejowej łączące Su - Czou z NankH 
nem. Walki toczą się w obecnej chwili 
w odległości 160 km od Nankinu.

się do wszystkich gmin francuskich, kló 
re przysłały nam swych najlepszych o- 
byv. atcii. Reprezentują oni rozmaite po
glądy religijne i poi-l/czne, ale jedno
czy ich wspólna wiara w przeznaczenie 
naszego kraju, gdyż wiedzą, że zdrada 
Republiki może pociągnąć za sobą zgu
bę. Wysyłając do Paryża swych delega
tów', liczne ugrupowania radnych, a w 
wielu wypadkach całe rady miejskie — 
wykazały, że nie dadzą się wciągnąć do 
pufapki antykomunizmu i wrogo-ści wo
bec Związku Radzieckiego. Mówić o je
dności Francji, odsuwając jedną ttzecią 
część narodu francuskiego, która głosuje 
za komunistami — to prowadzi Francję 
ao bezsiły. Mówić o jiokoju, usiłując 
trzymać z dala mocarstwo, zajmujące szó 
stą część globu ziemskiego — to rzuca 
wyzwanie zdrowemu rozsądkowi.

Na zakończenie mówca wyraził p-ze- 
konaniv że obecna debata napiętnuje 
wrogów pokoju i osiągnie sukces mimo 
wrogiej postawy ministra spraw wewnę
trznych który właśnie ubiegłej nocy ka
zał zatrzymać młodzież, wychodzącą na 
dworce paryskie w celu powitania dele
gatów z prowincji.

Walka o pokój
Po przemówieniu Yves Farge, delega

ci podzielili się na 5 komisji, które bę
dą obradowały nad naslęuującj mi za
gadnieniami :

1) Francja wobec problemu niemiec
kiego,

2) Poszanowanie prawa międzynaro- 
uowego,

3) Broń atomowa,
4) Obrona wolnośct,
5) Akcja publiczna na rzece pokoju

Rezolucja
PARYŻ (PAPY Na zakończenie 2-dnio- 

wych obrad w sprawie pokoju i wolności, w

których uczestniczyło ponad 10 tysięcy de 
legatów, uchwalono rezolucję.

Rezolucja ta wzywa do tworzenia w ca
łym kraju komitetów, których zadaniem by 
łaby obrana pokoju i wolności. Fckot re 
zchicji stwierdza naruszanie we Francji swo 
bód obywatelskich drogą nadzwyczajnych 
dekretów rządowych. Naród francuski do
maga się zagwarantowania swobodnego ro
zwoju wszystH-oh organizacji i instytucji de
mokratycznych oraz wikroczcnia na drogę 
postępu społecznego. Francja chce pokoju 
i przeciwna jest spiskowi międzynarodowych 
aferzystów, który doprowadził już do tego, 
że armia francuska znajduje się dzisiaj pod 
obcym dowództwem.

Francuzi — kończy rezolucja — są zde 
cydowani zdemaskować wszelką wrogą pro
pagandę, krórej celem jest poróżnienie na
rodu w tym momencie, kiedy odradza się 
niebezpieczeństwo niemieckie.

Te białe sztaby załadowywane przez robotników na wózek to sztuczny lód, niezbędny 
przy transportach ryb. W większych portach ryba°k’ch mamy więc fabryki lodu. W b, 
r, została otwarła fabryka lodu w Szczecinie o zdolności produkcyjnej 20 t. lodu dzien- 

ne, Magazyn lodowy przy fabryce może pomieścić 600 t lodu.
(Fot. Z-S, Kosycarz)

Aiiginsasi ponftzą odpowiedzialno ść
za dezoręaifzar? niemieckiego samorząd
Oświadczenie gen. Dratwma w sprawie Berlina

BERLIN (PAP) — W związku z oświadczeniem delagacji Stanów Zjedno
czonych, złożonym w ONZ 23 listopada, zawierającym zarzut, iż władze ra
dzieckie przeszkadzają rzekomo, o.ganom samorządowym Berlina w wykony
waniu ich funkcji, zastępca komendanta wojskowych radzieckich władz okupa
cyjnych w Niemczech generał Dratwin złożył przedstawicielom prasy specjalną 
deklarację

«- Gen Drj0.wir\.„podkrpsl,;?,.,. ż.<? próby, 
zrzucenia winy za pogłębiający się cha
os w pracach niemieckiego samorządu 
w Berlinie na wojskowe władze radziec
kie, są bezpodstawne.

Polityka podziału
Dezorganizacja niemieckiego samo

rządu w Berlinie została spowodowana 
przede wszystkim tym, że od połowy 
października b. r. okupacyjne władze

?ap§!®i@m<i c Dlii fhi srorskisj
na konferencji miejskiej PPR w Gdańsku

Punktem kulminacyjni m przedkongreso
wej akcji wyborczej PPR na terenie Wy
brzeża była n ewątpliwie Konferencia Miej
ska PPR w Gdańsku. Konferęjicjs ta, która 
odbyła się w ubiegłą sebotę w sali Ratusza 
Staromiejskiego, miała szczególnie uioczvsty 
charakter. Prócz delegatów kół PPR ze wszy 
stkich zakładów pracy Gdańska, których

Ust Prezydent? Bieruta
do górników w Zabrzu

Jak podaliśmy wczoraj, Konferencja Polskiej Partii Robotniczej 
w Zabrzu, wybrała Prezydenta R. P. Bolesława Bieruta na swego delegata 
na Kongres Zjednoczeniowy. Poniżej zamieszczamy list Prezydenta do 
górników:

Nie mogąc — wbrew pierwotnym zamiarom — wziąć osobiście 
udziału w Waszej Konferencji partyjnej, pragnę jednak wyrazić Wam 
gorące ”manie za lę doniosłą .nicjatywę, którą podięia kopalnia „Zabrze— 
Wschód" w związku z Kongresem Zjednoczeniowy m. Inicjatywę tę pod
chwyciła cała klasa robotnicza^ i szerokie masy pracujące naszego kraju.

Nie można było piękniej i mocniej uwydatnić wielkiego, przełomo
wego znaczenia dla całego narodu fantu zjeunoczenia politycznego klasy 
robotniczej, jak uwydatnił to właśnie czyn przedkongresowy polskich mas 
pracujących, który Wy zapoczątkowaliście. Jeszcze raz górnik polski 
wysunął się na czoło polskiego ludu pracującego w chwili historycznej, 
współuczestnicząc swym ofiarnym wysflkjem w budowie fundamentów 
now’ego ustroju sprawiedliwości społecznej — fundamentów socjalizmu. 
Cała Polska czci fen wysiłek i chlubi się nim, ponieważ jest on nie
złomnym filarem w tej wielkiej przebudowie naszego życia społecznego, 
którą podjął lud pracujący pod przewodem naszej Partii.

Zjednoczenie polityczne klasy robotniczej niewątpliwie przyśpieszy 
tempo tej przebudowy, zabezpieczy jej prawidłowy kierunek, uświetni jej 
wyniki szeregiem wspaniałych osiągnięć, które zmienią na lepsze dzi
siejsze — nie łatwe jeszcze — warunki materialnego i kulturalnego bytu 
mas pracujących.

Dlatego właśnie tak wielką wagę dla całej przyszłości Polski posia
dać będzie zbliżający się Kongres Zjednoczeniowy.

Towarzysze!
Jestem szczerze uradowany, że kierownictwo Wasze) organizacji 

postanowiło umieścić innie w liczbie swych kandydatów przy wyborze 
delegacji Zabrza na Kongres Zjednoczeniowy Postaram się gednie repre
zentować Waszą delegację, jcśji taką decyzję poweźmie Wasza konfe
rencja party |na.

PROSZĘ WAS O PRZEKAZANIE WSZYSTKIM GÓRNIKOM I RO
BOTNIKOM ZABRZA — ZARÓWNO CZŁONKOM PARTII, JAK I BEZ
PARTYJNYM — SERDECZNYCH ł GORĄCYCH POZDROWIŁY W IMIE
NIU KOMITETU CENTRALNEGO NASZEJ PARTII 1 W MOIM IMlENIIT.

Życzę, aby i nadal — jak dotychczas — byli oni przodującym od
działem śląskiego świata pracy w walce o nową szczęśliwą Polskę.

przeszło 490 wzięło udział w Konferencji, 
przybył! również przodownicy pracy, przed
stawiciele Rządu i Wojska Polskiego, partiii 
politycznych, młodzieży i społeczeństwa 
Imieniem 900 tysęcy obywateli woj. gdań
skiego powitał Konferencję wojewoda Zra- 
łek stwierdzając, że „niezaprzeczalną zaslu 
gą organizacji PPR w Gdańsku jest spoisz 
czenie miasta, odbudowa pozbawionych u- 
zbrojeń t magazynów portów, zrujnowanych 
stoczni 1 unieruchomionej komun kacji. 
Wszystko to świadczy że powstaje ruin 
nowy polski Gdańsk, morska stolica Polski, 
opartej o 500 km wybrzeże”.

Referat którego fragmenty j‘uż podawa
liśmy wygłosił ob. min. Jędrychowski, a 
obszerne sprawozdanie z działalności PPR 
w Gdańsku złożę 1 I sekretarz K.V1 PPR ob. 
S kora. W czasie ożywionej dyskusji, jaka 
roiwinęla się nad referatem i sprawozda 
niem, wiele uwagi poświęcono zagadnieniom 
polityki morskiej. Uczestnicy Konferencji 
stwierdzili, że na tym odcinku obok bez
sprzecznie poważnych osiągnięć, istnieją je
szcze niedociągnięcia. Zbyt mało korzysta 
się jeszcze w dziedzinie spraw morskich z 
doświadczeń Związku Radzieck*ego, za wie
le czerpie się przykładów z zachodu. Te 
resztki liberalizmu w polityce morskie), re
prezentowanego przez elementy kapitahstycz 
ne i sanacyjne, należy tępić. Bardzo poważ
nym zagadnieniem, które ze względu na blęd 
ne koncepcje nie zoAafo dotychczas rozwią
zane, jest sprawa polączema Gdańska 1 Gdy 
nj w jeden zespół portowy. Za tym połącze
niem przemów; ają nie tylko względy poli
tyczne, ale i ekonomiczne i administracyj
ne. Uczestnicy Konferencji stwierdzając, że 
delegaci Wybrzeża na Kongres Zjednocze
niowy winni być rzecznikami polityki mor
skiej partii, zobowiązali ich do postawienia 
tych spraw wc właściwym świetle na Kon
gresie i do włączenia spraw’ gosixidariq mor 
skiej w ramy planu sześcioletniego.

amerykańskie, i ajigipiskla w Berlinie 
prowadzą jawną politykę likwidacji je
dnolitych organów samorządu niemiec
kiego. w Berlinie i sjworze.iią oddziel-, 
nego nąagii.ti utu dla zachuJnii h sekto
rów miasta. Folityka ta jest śprzecżnh 
z interesami ludności Berlina.'

Dla osiągnięcia tego celu zostały 
wyznaczone w zachodnich sektorach 
Berlina oddzielne wybory’ samorządowe 
na 5 grudnia. Wybory le mają, zlikwi 
dować jednolite organy samorządu nie
mieckiego i doprowadzić doj podziału 
Berlina.

Czołgi na ulicach
' Propozycja radzieckiego komendanta 

miasta, wysunięta 20.. października br. 
w sprawie przeprowadzenia w najbliż
szym czasie demokratycznych wyborowi 
na terenie całego Berlina i' w sprawie 
utworzenia normalnych warunków wy
borczych w zachodnich sektorach mia
sta, została odrzucona. Tym samym po
zostawiono w mocy bezprawne zawie
szenie działalności organizacji demokra
tycznych w zachodnich sektorach Beili
na. Wzmożony został terror przeciw ży
wiołom, domagającym się jedności Nie

miec i sprawdedliwego pokoju. W za
chodnich sektorach Berlina panuje obe
cnie właściwie stan wojenny. Po uli
cach demonstracyjnie jeżdżą czołgi i pa
trolują auglo amerykańskie samochody 
pancerne

Terror ten ma zmusić ludność berliń
ską flo wzięcia udziału w wyborach od
dzielnych samorządu berlińskiego. Rów
nocześnie magistra! faktycznie zawiesił 
swoje- czynpgści. .Bęzczynność i rozłam 
samorządu, dokonany przez reakcyjne 
kierowniciwo - magistratu, wywołuje u- 
zasadnionę ohurzpiiie ludności miasta, 
żądającej ’natychmiastowego przywróce
nia jednolitego samorządu.

Czego chce ludność?
W związku z lym blok demokratycz

ny Berlina zwrócił się do ludności Ber
lina oraz Jo demokratycznych przedsta
wicieli samorządu z wezwaniem podję
cia prac samorządowych w gmachu ma
gistratu, znajdującego się w sektorze ra
dzieckim. Wezwanie to odbiło się do
nośnym echem w’śrórl mieszkańców Ber
lina, którzy na licznych zebraniach i wie 
each domagają się normalizacji stosun
ków w mieście.

I^ończąc swoje oświadczenie, <-ten. 
Dratwin stwierdza, że władze okupacyj
ne w zachodnich sektorach Berlina po

koszą odpowiedzialność za obecną sytu
ację, kWirą starają się wykorzystać w 
celu usprawiedliwienia polityki, odrzu
cającej porozumienie w sprawie Berlina.

Plusy i minusy sfeeoij sesji ONZ
MOSKWA (PAP). Korespondent dy 

plomalyczny „Prawdy”, omawiając prze 
bieg sesji Generalnego Zgromadzenia, 
przypomina, że Orgamizacja Narodów 
Zjednoczonych została powołana do ży
cia dla obrony pokoju - bezpieczeństwa. 
Należy yVięc postawić pylanie: Czy o- 
becna sesja Generalnego Zgromadzenia 
ONZ przyczyniła s*ę do obrony pokoju?

Delegacja radziecka, pragnąc skiero
wać debaty na 6esji Generalnego Zgro
madzenia w kierunku rozwiązania naj
bardziej żywotnych dla ludzkości zagad 
nień, wystąpiła z wnioskiem w sprawie 
zaka-u broni atomowej i redukcji zbro
jeń wielkich mocarstw o 1/3 w ciągu ro 
ku. Należy zaznaczyć, że wnioski ra
dzieckie wynikają logicznie z uchwalo
nych poprzednio rezolucji Generalnego 
Zgromadzenia ONZ. Lecz wnioski ra
dzieckie spotkały się ze stanowczym 
sprzeciwem delegatów brytyjskich i a- 
merykańskich oraz ich satelitów’.

Korespondent „Prawdy'’ zaznacza, że 
sekretarz Stanu Marshall dał do zrozu
mienia, że jest zadowolony z przebiegu 
sesji Generalnego Zgromadzenia. Mar
shall jesi zajjewne zachwycony „wspa
niałym" funkcjonowaniem „maszyny do 
głosowania". Zapomina on o tym, że t. 
zw. „większość” na sesji Generalnego 

Zgromadzenia w takim samym stopniu

reprezentuje światową opinię publiczną, 
jak prasa reakcyjna USA — opinię publl 
czną Stanów Zjednoczonych.

Cechą, charakterystyczną obecnej se
sji jest okoliczność, że agresywny Cha
rakter polityki bloku angto - amerykań
skiego zoslał w całej pełni zdemaskowa 
ny. Ludzkość mogła fię przekonać, ża 
podczas gdy Związek Radziecki i krają 
demokracji ludowej kroczą konsekwent 
nie w kierunku utrwalenia pokoju, — 
Stany Zjednoczone i Wielka Brytania 
posuwają się nadal niebezpieczną drogą 
polityki agresywnej, polityki podżega
czy wojennych-

Nowe r&zmawy Cramugiii
PARYŻ (PAP). Przewodniczący Rudy 

Bezpieczeństwa Rrainuglia konferow ii w po
ił edzialek przed południem z delegatami 
mocarstw zachodnich: Jessupem (USA), i a 
dogaiiem (Anglia) » Parodi Wrancja) Roz
mowy dotyczyły zagadnień a berlińskiego 
i nowego planu, opracowanego w tej spra
wie przez Bramuglię.

Przewodniczący Rady rozmawia! w n e- 
dzielę w.eczcreni z szefem delegacji raflziec 
kiei — Wyszyńskim j amerykańskiej — 
Dullesem.

CZESC OFIARNEJ PRACY
polskich robotników, inżynierów i techn:kćwl
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Nadmieniany, że nie wierzymy w to, 
by upomnień pociągcw nie można było imi- 
knąó Wierzymy jednak, że DOKP Gdańsfc 
odp-_ wie nam na nasze pytanie. Clicemy 
wiedzieć korikretrife, czy możemy liczyć na 
polepszenie komunikacji i' punktualne kur
sowanie pociągów pracow u czycli, gdyż cd 
tego zależy iw części wykonanie na czas pla
mi, wyniki współzawodnictwa pracy itp.

Rada Zakładowa
Gdynia — Ameryka Linii Żeglugowych SA.

Udogodnienie dla pasażerów
W związku z notatką pt. ,Wyścig z prze 

szkodami", zamieszczoną w numerze z dnia 
21. 10. 1948 r., Referat Prasowy Minister
stwa Komunikacji wyjaśnia, iż D. O. K. P. 
Gdańsk poruszoną sprawę krótkiego przej
ścia z pociągu Malbork — Szczecin do po
ciągu Gdańsk — Nowy Port, uregulowała 
zwiększenier czasu oczekiwania pociągu 
Gdańsk — Nowy Pert o 5 minut. Zmianą 
przyjęcia pociągu Malbork — Szczec n z 
peronu I na peron II nastąpi z chwilą usu
nięcia przeszkód technicznych z końcem gru 
dnia br.

Sprawa cegieł przy peronie związana jest 
z odbudową dworca -osobowego, co jednak 
me przeszkadza przejściu podróżnych z pe
ronu na peron, gdyż cegły zostały ustaw o- 
ne pod samą ścianą budującego się dworca.

Referat Prasowy Min Komunikacji

W INNYCH LISTACH:
A. B., Orłowo zwraca uwagę, że lu- 

dz-e pracy, mający z uwagi na stosun
kowo małe zarobki zniżki na komorne, 
przejazdy i wodę, płacą niewspółmier
nie dużo za wywóz fekabi — 600 zł. lub 
więcej miesięcznie. Sprawę tę powinny 
zrewidować Związki Zawodowe i Za
rząd Miejski m. Gdyni.

DOKP Gdańsk wyjaśnia, że reklama
cje w sprawie zapluskwionych wago
nów nie dotyczą pociągów DOKP 
Gdańsk. Do Dyrekcji Gdańskiej, szcze
gólnie do Gdyni, 'nadchodzą w wielkiej 
ilości składy pociągów z innych DOKP, 
za które DOKP Gdańsk nie ponosi odpo
wiedzialności.

St. Ł., Gdynia skarży się, że w szkole 
Nr 7 przy ul. Daszyńskiego nie ma 
szatni dla dzieci, wobec czego dzieci czę 
sto wracają do domu w zgniecionych i 
poplamionych płaszczykach- Pani St. Ł. 
wzywa matki wszystkich dzieci z tej 
szkoły do zrobienia zbiórki na kupno 
wieszaków do korytarza szkolnego.

H. Szopińska, Oliwa, prosi dyrekcję 
MZKGG o rozpatrzenie sprawy postawie 
nia poczekalni przy przystanku autobu
sowym- Wiadukt II w stronę Oksywia, 
gdyż nie ma tam żadnego schronienia, 
a często trzeba długo czekać na zimnie- 
Ponadto p. Szopińska zwraca uwagę, ż.e 
pociąg z Oliwy do Gdyni o godz. 621 
przeważnie się spóźnia, na co powinna 
zwrócić uwagę DOKP.

CiAL czeka 

na odDOwiedź DOKP
Od dłuższego iuż czasu jesteśmy świnił- 

kami karygodnego, wadliwego kursowania 
ranm^ch pociągów pracowniczych z Gdań
ska do Gdym. Pracownicy, dojeżdżający do 
pracy w Gdyni na godz. 8 rano, stale są 
narażeni na wiele nieprzyjemności za spóź
nienia do pracy, aczkolwiek nie z winy wla 
snej, a z winy tak poważnej instytucji ko
munikacyjnej, jaką jest PKP.

Towarzystwo Gdynia — Ameryka Linie 
Żeglugowe zatrudnia przeszło dwustu praco 
wników dojeżdżających z takich miejscowo 
sc? jak Pruszcz Gd., Gdańsk, Wrzeszcz, 
Oliwa i Scpct. W imieniu tych pracowni ków 
mając na względzie nie tyle ich wygody, ile 
dobro gospodarcze kraju, zwracamy sie z 
prośbą do Dyrekcji Okręgowej Kolei Pań
stwowej w Gdańsku o wypowiedzeń e się, 
czy DOKP Gdańsk jest w stanie zaplano
wać taki rozkład jazdy podmiejskich pocią
gów,pracowniczych, który by wykluczył moż 
Itwość opóźniań.

W naszej instytucji, jako wybitnie ship- 
p'.ngcwej, opóźnienie pociągu praco, nicze
go powoduje opóźnienie w pracy dużej licz
by dojeżdżających pracowników, co wpro
wadza chaos . naraża nie tylko nasza insty
tucję, ale przede wszystkim Skarb Państwa 
na Dev azne straty, związane z ruchem siat 
ków.

LISTY DO DZIAŁU „ŚMIAŁO I SZCZERZE" NALEŻY KIEROWAĆ POD 
ADRESEM REDAKCJI „DZIENNIKA BAŁTYCKIEGO". GDYNIA MSC1WOIA 9

Most powietrzny w Polsce
Jest taki most u nas i działa niezawodnie, według ustalonego planu, ina

czej niż berliński.
To most do Fortuny, który zawdzięczamy Loterii Klasowej.
— Spadły mi te sto (dwieście, trzysta) tysięcy —- pól miliona — czy 

milion — „jak z nieba", mówi taki szczęśliwiec — jest to zatem prawdziwy 
„Most Powietrzny".

W OKRESIE 6—20 GRUDNI4 BR. SPADNIE POD ZNAKIEM IV-EJ KLA
SY NA GRACZY 54-EJ LOTERII 23.000 WYGRANYCH NA SUMĘ 170 milionów.

13065-k

ODPOWIEDZI REDAKCJI:
Illona, H. J.r L. E. i inni. Wszystkie 

listy, w których nie ma nazwiska i ad
resu, wyrzucamy do kosza.

M. S., Sopot. Wszelkie informacje u- 
zyska Pan .bezpośrednio w Szkole Mor
skiej w Gdyni, ul. Czerwonych Kosynie
rów/ 83.

Ks. J. S. Sprawie dziewczynki bez 
nóg poświęciliśmy już specjalny arty
kuł.

St. Kmieciak, Orunia. Niestety dotąd 
nie znamy odpowiedniej osoby, którą 
moglibyśmy do Pani skierować.

Głos pasażera
Jesł tak e polsk o pravsl’owie — „cieszy 

si-ę, jak prosie w deszcz". Prosię może się 
die-ssy, ale człowiek raczej klnie. Najwięcej 
zaś kinie człowiek, który czeka na autobus 
lub trolleybus na przystankach orłowskieh. 
Zimno, mokro, prze-we even e i nawet głupiej 
bramy nie ma, żeby się tiryć przed wia
trem i deszczem

Wlaśn-ie w tatką deszczową pogodę usly- 
czeitśmy na przystanku orłowskim następu
jącą rozmowę.

— Deszcz, psiakrew!
— Aha.
—_ M rgłiDy też na tych przystankach 

sldec ć jakieś budki. Wystarczyłyby § ścian- 
ki i daszek. Już bvlobv człowiekowi wygod
niej. Sam pomógłbym budować, żeby MZK 
' zy Zarząd Miejski, czy kto tam zabrał się 
do tego, Tyle się robi prze.l Kongresem, to 
i te budki można bv zrobić.

Można b'-. Tylko MZK, czy Zarząd 
Miejski, czy kto tam musiałby wystąpić z 
projektem. Wydaje się, że o silę robocaą 
itiie byłoby trudno. Wystarczą sami stali pa 
sażerewie MZK. (t)

nastawne obiasStb
W Gdyni istnieje zwyczaj że więk

szość sklepów zamKnięta jest w czasie

przerwy obiadowej. Na drzwiach wywi® 
szony jest wówczas pięknię drukowany 
napis: „Przerwa obiadowa od 13 do 15”, 
a przed drzwiami czekają naiwni klien
ci, którzy wierzą w moc słowa drukowa
nego-

Marny jednak ich los! Obiady sklep» 
We muszą składać s-ę z bardzo wielu 
dań, albowiem często mija nie tylko go
dzina 15, ale nawet 15-30, a sklep pozo
staje zamknięty. Napis onowiązuje wi
docznie tylko klientów, a nie właścicieli 
czy kierowników sklepów.

Nie wymieniamy tych firm. Ale o 
strzegamy: czaimy się z budzikiem! (rtj

tSotła
fłamsiko-nwęsfoa

Do sklepu przy ul. Świętojańskiej 
weszła młoda osoba płci żeń
skiej, prezentująca zupełnie nową mo
dę: wybitnie damski futrzany żakiet i 
długie, wybitnie męskie szare spodnie.

Strój taki wygląda niezwykle efektów 
nie i ma ten plus, że nadaje się dla płci 
obydwu. Dla spopularyzowania więc tej 
piaktycznej mody proponujemy, aby z 
kolei panowie zaczęli nosić luźne fut
rzane żakieciki. A do tego najlepiej ka
pelusik z piórkiem. (rtj

Milion nakładu »Przyjaciółki«
W tych dniach pismo kobiece — ty

godnik „Przyjaciółka”, wydawany przez 
Spółdzielnię Wydawniczo - Oświatową 
„Czytelnik”, osiągnął milion nakładu.

Jest to nienotowany dotychczas w 
dziejach prasy polskiej sukces wydawni 
czy, który nie powinien minąć bez echa. 
Zanalizowanie przyczyn tego sukcesu 
może stanowić ciekawy i pożyteczny 
materiał doświadczalny dla wszystkich 
pracujących na polu upowszechnienia 
kultury i oświaty, dla wszystkich, inte
resujących się zagadnieniem czytelnic
twa w Polsce Odrodzonej.

Osiągnięcie przez „Przyjaciółkę” mi
liona nakładu i dalszy stały wzrost licz
by cztelników — szczególnie na wsi, nie 
iest spraw« przypadku. Wynika ono z 
faktu rozbudzenia potrzeby czytania 
wśród tvch kobiet, które dotychczas za
jęte praca zarobkową, lub zamknięte w 
ciasnym kręgu gospodarskich spraw — 
rzadko — albo prawie wcale nie sięgały 

I po pisma.

Demokracja ludowa, klasa robotnicza 
zaktywizowały szerokie rzesze mas lu
dowych, obudziły wśród kobiet zaintere
sowanie dla spraw ogólnych, dla tego, 
co się dzieje w kraju. Oto istotna przy
czyna nakładu „Przyjaciółki”.

Milion egzemplarzy „Przyjaciółki” — 
trafiający co tydzień do rąk kobiet w 
całym kraju —- stanowi najlepszy argu
ment przeciwko twieidzeriiu, że czytel
nik szuka w piśmie przede wszystkim 
rozrywki i sensacji, które rzekomo mają 
go przyciągać do czytania artykułów na 
tematy poważne

Czytelnik dzisiejszy szuka w piśmie 
odpowiedzi na wszystkie dręczące go za 
gadnienia życiowe, odpowiedzi jasnej, 
wyrażonej w zrozumiałej dla niego for
mie.

Widząc w czytelniku człowieka szu
kającego w niśmie odbicia problemów, 
nurtujących go w życiu, „Przyjaciółka" 
poszła słuszna drogą. Dowodzi tego 
wzrastający naldad tego pisma. P-a

Kto sią spóźnił?
Naszych czytelników narażono na 

stratg-'erasu pfzy następujących okaz
jach:

Przedstawienie „OBRONA CZĘSTO
CHOWY" w Gdy~i przy' kole amator- 
sk:m „Stella Maris" (O.O. Jezuitów) — 
odbyło się dnia 28 bm. z 10 minutowym 
opóźnieniem. (N 2).

„KLUB KAW ALERÓW" w teatrze 
„Wybrzeże” w Gdyni rozpoczął się dnia 
27 bm. z 7 minutowym opóźnieniem, 
(N 2).

ZEGAR MZKGG, zainstalowany w So 
pocie przy pętli tramwajowej w dn. 27. 
listopada wskazywał o godzinie 13.50 
godzinę 7,57, dezorientując przechod

niów. Zegar ten jest wielokrotne noto
wanym „recydywistą" i mało kto parnię 
ta, by pokazywał właściwą godzinę, (n)

ZEGAR MZKGG przy Urzędzie Woj. 
w Gdańsku co drugi dzień stoi. 27 bm. 
o godzinie 12.36 wskazywał 7.55. (N 68).

W poniedziałek dnia 22. 11. bm. od
był się w Malborku skąd inad barazo 
ulany „KONCERT PIEŚNI SŁOWIAŃ
SKICH" w wykonaniu Sabiny Jasiel
skiej, K. Chlebowskiego i Floriana Dro- '

bulka (żywe słowo) z 15 minutowym o- 
póżnieniem. (N 69).

DOKP SZCZECIN pobrał od 2.000 pra 
cowników oddziału słupskiego jeszcze w 
sierpniu bieżącego roku po 1.000 zt — 
celem kupna kuponów na ubrania, do
tychczas jednak o materiale nii nie sły
chać. Zarząd m. Słupska załatwił iden
tyczny sprawunek dla swoich pracowni
ków w ciągu 10 dni. (N 70).

Konferencja w MORSKIM URZĘDZIE 
ZDROWIA w Nowym Percie rozpoczęła 
$ ę dnia 29 bm. miast o gedz, 11 o gedz, 
11.15. (li)

*
Listą nowyższą ZAMYKAMY NASZĄ 

ANKIETĘ p. n. „Kto się spóźnił". Jutro 
ogłosimy nazwiska czytelników, którym 
przeznaczyliśmy w unominku książki za 
nadsyłanie informacji o spóźnieniach. — 
Specjalnie wyłoniona komisja rozpoczy
na jednocześnie podsumowanie wyników 
ankiety. Ona też przyzna budzik najbar
dziej spóżnialskiei instytucji. Orzecze
nie komisji ogłosimy za parę dni.

łpow r
Piękna walka Kolczyńskiego z Ptopem

Nawiązując do naszej notatki z mię
dzynarodowego meczu bokserskiego Bu 
dapeszt - Warszawa, wygranego przez 
Węgrów w stos. 10:6, pragnęlibyśmy 
podkreślić niezwykły heroizm Kolczyń- 
•kiego, który w walce ze zdobywcą zło 
tego medalu olimpijskiego Pappem zdo
był się na niezwykły wyczyn. Już po
czątek walki zapowiada się dla Polaka 
bardzo tragicznie. Mistrz olinvpjski dy 
•bonujący strasznym ciosem przełamu
je gardę Polaka i po każdym uderzeniu 
Kolczyński ląduje na deskach. W pier
wszej rundzie Polak jest 7 razy na ma
cie ringu i kończy rundę „groggy”. W 
2 starciu Kolczyński nawiązuje walkę, a 
po jednym z jego ciosów Papp jest na
wet na moment na deskach. Polak nie 
Idzie jednak za ciosem i pod koniec run 
dy nadziewa się znów na jeden z morder 
czych haków Węgra i wędruje do 6 na 
deski. Trzecia runda pizynosi niesamo
wity finał. Kolczyński zdobywa się na 
heroiczny atak. Ciosy jego coraz czę
ściej dochodzą celu i mistrz olimpijski 
coraz wyraźniej słabnie, słania się na 
linach i kończy walkę zupełnie wyczer
pany. Gdyby ta runda trwała kilkadzie
siąt sekund dłużej, to kto wie czyby 
Polak n>e znokautował swego sławnego 
przeciwnika? Trudno opisać, jaki sza
lony doping towarzyszył atakom Polaka, 
który zdobył się naDrawdę na wspania
ły wyczyn. Schodzącemu z ringu Kol
czyńskiemu widownia odśpiewała „Sto 
lat”

W pozostałych walkach przebieg był 
następujący:

Bodnął był wyraźnie lepszy od Kas- 
perczaka i Polak przegrał wszystkie 3 
rundy, mimo, że byl stale w ofensywie. 
Węgier jest rasowym bokserem, posia
dającym znakomity 'ewy prosty, niebez 
pieczne kontry i doskonalą pracę nóg.

W koguciej Borsodl przegrał na punk
ty do Grzywacza Węgier walczy z od

wrotnej pozycji i początkowo wyraźnie 
„nie leży Polakowi. Ślązak powoli roz 
grzewa się, osiągając zdecydowaną prze 
wagę w trzecim starciu.

W piórkowej Farkas nie rozstrzygnął 
spotkania z C.zorthiem. Ataki Czortka 
wstrzymuje Węgier ciągłym przetrzymy 
waniem. Poza tym Farkas walczy nieczy
sto. Na tmiszu Czortek osiąga lekką 
przewagę. W lekkiej, Burki i uległ na 
punkty Rodakowi. Walka była bardzo 
ładna i Węgier podobnie, jak jego kole
ga Farkas, walczy z odwrotnej pozycji- 
Rodak stara się narzucić przeciwnikowi 
walkę z póldystansu, co mu się dopiero 
udaje w trzecim starciu. W tym okre
sie Polak ma zdecydowaną przewagę, a 
przeciwnik jego zdemolowany ciosami 
bitymi w dolne partie kończy walkę 
„groggy”.

W półśredniej Marton pokonał Sły
siała. Młody bokser polski walczył b. 
ambitnie, ale był zbyt słabym przeciw
nikiem dla rutynowanego Węgra-. W 
średniej Papp wypunktował Kolczyń
skiego. W półciężkiej Kapocst wygrywa 
przez poddanie się Rudzkiego w trzecim 
starciu Pierwsza runda stoi pod zna
kiem wyraźnej przewagi Węgra, który 
posyła Polaka do 8 na deski. Druga 
runda ma sensacyjny przebieg, bowiem 
jeden z ciosów Rudzkiego trafia b. sil
nie Węgra, który jest oszołomiony. Brak 
rutyny nie pozwala Rudzkiemu na wy
korzystanie sytuacji. Węgier przetrzy
muje krytyczny moment i szybko docho 
dz, do siebie. Pod koniec starcia Rudz
ki jest po raz drugi do 8 na deskach. W 
trz.eciej rundzie Kapocsi ma nadal prze
wagę i Polak poddaje się.

W wadze ciężkiej Bene III nie rozs
trzygnął spotkania z Kliineckim. Walka 
6iala na miernym poziomie i obaj zawód 
nicy walczyli nieczysto.

ffDadotpośd sportowe E&vrtjci na str. 2)

Rozejrzała się, sprawdzając czv nikł ich 
nie sltu-hn. O kilkanaście kroków dniej widnia
ła sylwetka sprzedawcy papierosów. Na rogu 
stała grupka możdzyzn.

/.niżtla glos:
— 0(1 elit, di, gdy w, lazł z lego aresztu, 

zwariował na punkcie Czerwińskiego. Przy
siągł sobie widocznie, że go pogrąży ze wszyst
kim. bak kot z pęcherzom lala do prokuratora, 
opowiada jakieś brednie, podstawia świadków!

To I) V ł o zmielicie ni o/l i we. Znał A\ nuc/.ka 
i wiedział, że kelner wypowiedział Czerwiń
skiemu mściwą, bezwzględną wojnę. Że zdolny 
jest" popełnić największe nawet św iasiwo. bv 
odnieść w tej walce ewj c ięęh ). Znal go jednak 
jako człowieka ostrożnego.

— A ty akad o tym w iesz?— sjrytał z po
wątpiewaniem. -- Cl. ba ci łego nie mówił?

— Och, jakiś ty głupi! — zaśmiała się krot
ko. — Nie n łko że mów ił, ale chciał, bym ran 
pomogła.. Nicdoczekanie jego! —- warknęła. — 
Myślał, że przyłożę rękę do łych kombinacji! 
Nfe ma frajerów7! Mów ię ci, /Andrzej, mam prze
czucie, że wyjdzie z łego jakaś potężna awan
tura. Wolę trzy mać się z daleka...

V duchu musiał przyznać jej rację. Cra, 
jaką prowadził Wnacapk, nie należała do bez
piecznych. W każdej chwili mógł być pociąg
niętą do odpow iedzialności karnej za wprowa
dzanie wr błąd wtadz prok iiratorskich.

— Sfasick jest sirasznie głupi — powie
dział szczerze — i pewnie masz słuszność, że to 
wszystko nie wyjdzie mu na dobre...

— No widzisz! — potaknęła żywo. Czy 
miałam czekać, aż bomba pęknie i innie się 
oberwie coś przy okazji9 Niech sam pije to 
piwo, które teraz warzy! Razem z tym swoim 
Józkiem...

Nadstawit uszu. Marta zaczynała stawać się, 
gadatliwa. ’

— Z jakim Józkiem?
— Ano z tym pijanicą, Turezakiem. Nie 

znasz go?
Nie mógł sobie przypomnieć.
— 1 akl pi jus — wyjaśniała — Sfasieb po

stawił mu wódkę i dat podobno trochę forsy, 
a potem posłał go do prokuratora. Gadał jak 
z nut. Nadolnego chyba nigdv ni? widział na 
oczy, a naopowiadał, że znał go dobrze i że 
słyszał, jak raz o mało nie pobili się z Czer
wińskim! Bujać to on potrafi...

Marta by ła wwraźnie zdenerwowana. Mru
gała szybko powiekami, plątał« -dow a.

■— Ciekaw a historia — mruknął.
Spojrzał w oświetlone wejlcie „Colombi-

ny“. Pawłowski sngeerował doitoj&ie i zerkał

wciąż wr slronę baru. Przy kilku stolikach sie
dzieli goście.

— Toga ananasa jeszcze nie ma? — spytała.
— Zaraz chy ba prze idzie — odparł, rozu

miejąc, że ma na mi śłi V. nliczka.
Wyjęła z torebki g.zebień, przyczesała 

wlosr. Patrząc w rozświetloną latarnią ulicę, 
szepnęła:

— Pójdę już. Nie chciałabym się z nim 
spotykać...

Nr zatrzymywał jej.
— ]>i w idzenia Marto! Przyjemne., zabarw 
Szybko. ocFwr&ciła głow ę,
— Moim w rogiem nie życzę takich przy

jemno^ d! — zawołała.
Zeszła ze schodków, ruszyła w stronę morza. Nad 

molem rosła łuna wielobarwnych świateł. Wieczór 
był duszny, nad ulicą zdawał się unosić skwar zaga
słego niedawno dnia. Struga rytmicznej melodii pły
nęła z uchylonych drzwi, szła przez mrok, łączyła się 
z gwarem .ulicy, nikła w ciemnych zaułkach.

Zaremba przypomniał sobie Joannę Czerwińską. 
Była daleka, nieosiągalna Z niechęcią wszedł do „Co- 
łommny“.

Wnuczek znowu się spóźnił. Przyszedł dopiero o 
dziesiątej.

W westibulu natknął się na Pawłowskiego. Dy
rektor spojrzał na mego ze złością, skrzywił się, par
sknął coś pod nosem, ale potem machnął tylko ręką.

— Szybciej, panie Stanisławie, szybciej! — przy
naglił go cierpko. — Nie można tak się spóźniać.

Kelner wyruszył ramionami, przemknął obok dy
rektora. Po paru minutach podawał już do stolików. 
Minę miał kwaśną, niezadowoloną. Widać było, żo 
trapią go jakieś kłopoty...

...Wbrew przewidywaniom w lokalu nie panował 
zbyt wielki tłok. Orkiestra kwiliła ospale, kilka par 
kręciło się po parkiecie. Bar świecił pustkami. Zarem
ba nie miał nadmiaru pracy. Chodził znudzonym kro
kiem, z niecierpliwością spoglądając na skromnie za
stawione stoliki. Wreszcie poszedł do baru Bufeto
wa nalała mu kufel piwa. Wypił, stłumił ziewanie.

— Jakoś dzisiaj pusto... — zagadnął.
Wycierała bufet wilgotną ścierką.
— Jeszcze wcześnie! Chyba dopiero po północy 

zacznie się ruch...
Chciał już odejść, ale zobaczył, że w stronę baru 

ź.dąza Wnuczek
— A jak u ciebie?
Kelner skrzywił się tylko.
— Niech psni i mnie naleje piwka!. — mraimął. 

Stanął obok Zaremby Ten milczał przez chwilę. Po
tem opróżni? kufel i powiedział cicrio:

— Wiesz, Stasiek, przestałbyś się już wygłupiać 
z tym Czerwińskim...

Drgnął, jakby go ktoś smagnął batem,
" {Ciąg dalszy jutro)


